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Tygodniu Rzeszowski
wychodzi w każdą sobotę o godzinie 7-mej wieczór.

P R E N U M E R A T A  w m ie j s c u :  r o czn ie  6 1\;  pó ł ro czn ie  3 K ;  k w a r ta ln ie  1 5 9  K. PRENUMERATĘ m iejscow ą i zam ie jsco w ą  oraz  o g ło sz en ia  w R zeszow ie  p r zy jm u je  
/ . p r z e s y łk ą  p o cz to w ą :  ro czn ie  7 6 0  K ;  pó ł ro czn ie  3 8 0  lv ;  k w a r ta ln ie  P 8 0  K. D r u k a r n i a  L e o n a  P i l l o r a  p r z y  Ul. 3  m a j a  I. 7 .

N u m e r  k o s z t u  i e  14- hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal .
„ O g ło szen ia  z w y k łe “ za  w iersz  je d n o s z p a l to w y  petitow'y a lbo  j e g o  m ie jsce  

12 ha l .  „ N a d e s ł a n e “ 24 hal.
W  raz ie  k i lk a k ro tn e g o  o g ło sz e n ia  o d p o w ie d n i  r ab a t .

O g ło sz en ia  w k r a ju  i z a g ra n ic ą  p r z y jm u ją  w szys tk ie  b iu r a  anonsów  i dz ienn ików .

Biuro Administracyi ul. T rzec iego  Maja 1. 7.
o tw ar te  o i  godz.  8 — 12 p r z e d  p o łu d n ie m  i od 2 —  G po p o łu d n iu .

Austrya w kłopotach.
Austrya przechodzi ciężkie chw ile :  z ze- 

w n ą trz  n ieusta jąca  g ro źb a  w ojny z pow o d u  anek- 
cyi B ośni i H e rcegow iny  — w ew n ą trz  p rzew le­
kłe przesilenie rzaao w e .

O statn ie  w iadom ośc i  ze św iata  dyplom aty­
cznego, d o n o szące  o interwencyi Francyi, Anglii, 
N iemiec i Kosyi w  k ie runku  pow strzym ania  
na ta rczyw ych  S e rb ó w  od beznadz ie jnego  ro zp o ­
częcia k ro k ó w  zaczepnyc i przeciw Austryi w pły­
w ają  w praw dzie  uspokaja jąco , jednakże  w obec  
ro zdm uchane j  s tucznie do na jw yższego  s topn ia  
gorączk i  w ojennej u ludności tak  w  Serbii, jak  
i w C za rn o g ó rze  nie da się przewidzieć, czy s to ­
sunki pa B ałkanie  ostatecznie  ułożą się p o ­
ko jow o.

W  caasie na jw yższego  nap ięc ia  dyplomacyi 
austryack ie j z pow o d u  pow yższych sp raw , padło 
m in is te rs tw o  B ecka pod  ciosami,, p rzyjacielskiej11 
ręki. Antysemici w iedeńscy  w po łączen iu  z feu­
dalnymi klery kałami, ci sam i antysemici, którzy 
pod opiekuńczem i skrzydłam i bar. B ecka w z ro ­
śli. do decydującej po tęg i w p ar lam encie  aus trya-  
cklm  i przez cz łonków  sw e g o  s tronn ic tw a  w mi­
nisterstwie, D ra  G essm an a  i E b en h o ch a ,  w yw ie­
rali niezatarty  w pływ  na rząd, postanow ili kie­
row n ic tw o  rządu  po ch w y c ić  we w łasne  ręce.

W ybitna  bow iem  indyw idualność  bar .  B ecka 
nie dała  się n ag iąć  do partyjnych celów s tronni­
ctwa c h rześc i jan sk e -so cy a ln eg o ,  a uznanie  przez 
n iego  potrzeb k las pracu jących  sp row adziło  p r a ­
ce p a r lam en ta rn e  n a  teren  socya lno  - polityczny.

Pon iew aż  wszystkie  s tronnic tw a, a p rzede- 
wflzyatkiem ch rześc ijańsko  socyalne, zaciągnęły  
w o b ec  w ybo rcó w  w ażne  zobow iązan ia  w kie­
runku  spełnienia  żądań  ludow ych i och ro n y  
zag rożonych  w ars tw  ludow ych przed w zras ta ją ­

cą nędzą  -  przeto p rzyparte  przez b a r .  B ecka 
do m uru, musiały przystąpić do spełnienia  szu­
m nych  przyrzeczeń p rzedw yborczych .

P ok aza ło  się jednak , że s tronn ic tw a  rzą ­
dow e nie są w stanie teg o  uczynić. O bejm ując  
bow iem  najrozm aitsze  w ars tw y  spo łeczne  o ró ­
żnych, często sp rzecznych  ze so b ą  in teresach , 
nie m o g ą  uczynić zad o ść  żądan iom  jednej klasy 
bez  na ruszen ia  in te resów  drugiej. W sk u tek  tego  
w p^acy n ad  re fo rm am i społecznem i w pływ  s t ro n ­
nictw rządow ych , para liżow any w ew nętrznem i 
rozterkam i, malał, ustępując m iejsca tym s t ro n ­
nictw om , k tó re  rep rezentu ją  jednolite  interesa, 
a między niemi s t ionn ic tw u  socyalno-dem okra-  

tycznemu.
O bjaw  ten, w ynikający z jakośc i  sk ładu  sam ych 

s tronnictw , zdolny do zdysk redy tow an ia  ich w  o- 
czach  w yborców , w yw ołał u nich dążność  ao 
zm iany polityki. W  tym celu należało  usunąć  
z d rogi bar .  Becka.

Parc i przez antysem itów w iedeńskich  n a ­
rodow cy  niem ieccy rozpoczęli kam p an ię  w  se j­
mie czeskim. Z  pow o d u  śm iesznej b łachostk i 
rozpoczęli tzw. m echan iczną  obstrukcyę , p ro w a ­
dzoną  w n ies łychany  dotąd  sposób , i d o p ro w a ­
dzili n ią  do zam knięcia  sejmu czeskiego.

R ozgoryczen i  z tego  pow odu  Czesi z a g ro ­
zili odw etem  przez um ożliw ienie  pracy  w  p a r ­
lam encie  wiedeńskim .

Usiłowania bar .  Becka, ażeby roznam iętnio- 
ne s tronn ic tw a  n a ro d o w e :  niem ieckie  i czeskie 
p o g o d z ;ć i sk ie row ać  ich en e rg ię  n a  d rogę  za­
ła tw ienia  tzw. kon ieczności państw ow ych , spełzły 
w sku tek  in tryg antysem itów  na  n iczem. Ubez- 
w ładnienie  par lam entu  p rzedstaw ia ło  się w ięc 
jako  n ieun ikn ione  — i d lategc bar . Beck ustąpił.

Misyę u tw orzenia  n o w e g o  gabinetu  o trzy­
m ał do tychczasow y minister sp ra w  w ew nę trznych  
bar. B ienerth, sym patycznie  przyjęty przez anty* 
sem itów  wiedeńskich , którzy z n ieu k ry w an ą  chci­

w ośc ią  rzucili się po teki ministeryalne. P rze li­
czyli się jednak  w tym ra ch u n k u .  Roznamiętnie- 
nie n a "o d o w c ó w  niem ieckich  i czesk ich  poszło 
już za daleko i uzyskanie  z dnia na  dzień ich po­
godzen ia  się, okaza ło  się niem ożliwem .

Skutk iem  tego  s ta ra n ia  o u tw orzenie  g ab i­
netu p a r la m e n ta rn e g o  się  rozbiły, a przesilenie 
za ła tw iono  po au s tryacku : prow izorycznie , przez 
u tw orzen ie  m in is te rs tw a  u rzędniczego , w k tórem  
prócz  tzw. m in is trów -rodaków , polsk iego  A bra 
ham ow icza , czesk iego  Z aćk a  i n iem ieckiego  Dra 
S ch re in e ra ,  z a s ia d a ją  sam i najstarsi r a n g ą  sze­
fowie sekcyjni.

Ż yw ot tego  m in is te rs tw a  obliczony jest tylko 
n a  tak  długo, dopóki nie nas tąp i  zg o d a  s t ro n ­
nictw, k tó ra  im umożliwi u tw orzenie  koalicyj­
n e g o  rządu  p a r lam en ta rn eg o .

R ozpoczną  się w ięc znow u targ i między 
s tronn ic tw am i o teki m inisteryalne, w obec  k tó ­
rych  o no rm alne j  i spokojnej pracy p a r lam en ­
ta rne j  nie m oże być mowy.

T ym czasem  na  stole par lam en ta rn y m  leży 
p rzygo tow any  jeszcze przez bar. B ecka projeki 
ustawy o tzw. ubezpieczeniu społecznem.

U stawa ta, obejm ując  rozszerzen ie  ubezpie­
czenia n a  w y p aaek  c h o ro b y  n a  wszystkich ro ­
botn ików , a więc także n a  n ieubezpieczonych  
do tąd  ro b o tn ik ó w  ro lnych  i leśnych o ra z  służby 
dom ow ej, re fo rm ę ubezpieczenia  od  w ypadków , 
wreszcie  ubezpieczenie  robo tn ików , d robnych  
p rzem ysłow ców  i ro ln ików  na w ypadek  niezdol­
ności do pracy i s tarości,  pom im o licznych w ad  
czyni z a d o ść  d aw n o  odczutej potrzebie  i dlatego 
załatwienie jej jest obecn ie  p ie rw szo rzęd n ą  kon ie ­
cznością  ludow ą. W skutek  przesilenia  rz ą d o w e ­
g o  jed n ak  i z p o w o d u  b rak u  jej w łaśc iw ego  
tw órcy  bar .  B ecka, grozi ustaw ie  tej zepchn ięc ie  
n a  dalszy plan.

W o b e c  tego  jest obow iązk iem  wszystkich, 
szczerze po trzebom  ludowym  oddanych , s tanąć

EMIL Z O L A

N A N T A S .
Cing dalszy.

Ale ha  tem  nie poprzes ta ła  jego  am bieya. 
Chciał o d e g ra ć  ro lę  polityczną i udało  m u się 
pozyskać  m an d a t  poselski w  departam encie ,  
w k tó rym  posiadał kilka posiadłości.  Od chwili, 
gdy  zjawił się w ciele p raw odaw czem , za raz  się 
zaznaczył jak o  przyszły m in is ter  Finansów. Przez 
sw ą  wiedzę SDecyalną i p rzez  ła tw ość  w ym ow y 
za jm ow ał w  p ar lam encie  z dniem  każdym  wybi­
tniejsze s tanow isko . Z resz tą  u jaw niał b e z w a ru n ­
ko w e  i szczere  przyw iązanie  do cesars tw a , jak ­
ko lw iek  w przedm ioc ie  f inansów  miał sw oje 
osobis te  poglądy, k tó re  wielkiej narobiły  w rza ­
wy i k tórem i umiał ba rd zo  za jąć  cesarza .

Dziś ra n o  N antas  był zasypany natłok iem  
sp raw . W  obszernych  biurach , k tó re  umieścił 
n a  parterze  pałacu, pan o w a ł  ruch  zdum iewający. 
P ra c o w a ł  tam o g ro m n y  zastęp  u rzędn ików . J e ­
dni m e ru c h c m o  stali za k ra tkam i,  inni biegali 
b ez  przerw y  na w sze strony, trzaska jąc  d rzw ia­
mi. Bez p rzerw y  dźwięczało  złoto i z o tw artych  
worków ' sypało  się na  stoły. Ciągle b rzm iała  ta 
m uzyka kasy, k tóra ,  zdawało' się. zaleje złotem 
ulice.

A w przedpoko ju  c isnął się tłum, jedni 
przybywali z prośbą , drudzy w  in teresach , inni 
wreszcie  w sp ra w a c h  politycznych. Cały Paryż  
uk lękną ł  prznd  po tęgą . Często w vsok ie  o so b i­
stości czekały tu cierpliwie całą  godzinę.

i
A on siedział przy b iu rku  i słał ko respon-  

deneye na  prow incyę i do obcych  kra jów , m ó g ł  
w yc iągnąw szy  ręce, ob jąć  św ia t cały. Nakoniee  
przecie ziścił mu się sen o jego  sile, czuł się 
rozum nym  m o to rem  kolosalnej m aszyny, k tó ra  
po rusza ła  k ró les tw a  i cesą rs tw a!

N antas zadzw onił  na  w oźnego , k tóry stał 
przed jego  gab inetem . W idać  było t ro skę  n a  
jego  twarzy.

-  G rzegorzu , nie wiesz, czy pani w ró ­
c iła?  — zapytał.

A gdy w oźny  odrzekł, że nie wie, kazał 
m u zaw ołać  poko jow ej pani. Lecz G rzegorz  nie 
odchodził .

-  P rzep ra szam  łaski p an a  — szepnął — 
lecz jest tam  pan prezydent parlam entu , k tóry 
nalega , by g o  puścić.

P o ru sz y ł  się z n iechęcią  i r z e k ł :
-  No, to w p ro w ad ź  go, a zrób  to, com  

ci polecił.
Dnia p op rzedn iego  przy debacie  n ad  g łó w ­

n ą  z a sa d ą  budżetu, Nantas w ygłosił m ow ę, k tó ­
ra  takie sp raw iła  w rażente ,  że artykuł te r  bu­
dżetu  od es łan o  n ap o w ró t  do komisyi z po lece­
n iem  zmiany w myśl w y w odów  m ówcy.

P o  posiedzeniu rozeszła  się pog łoska , że 
m inister f inansów m a ustąpić, a w różnych  g r u ­
pach  w ym ien iano  nazw isko  m łodego  d ep u to w a­
n eg o  jako  jego  następcę .

O n  sam  w zruszał r a m i o n a m i : nic jeszcze 
nie zaszło, m iał u cesa rza  jedynie posłuchanie  
co  do poszczegó lnych  punktów . J e d n a k ż e  w izy­
ta p rezyden ta  par lam entu  m ogła  m ieć wielkie 
znaczenie . O trząsną ł  się  więc z myśli, k tó re  go 
zasm ucały , pow sta ł i poszed ł uśc isnąć  dłoń p re ­
zydenta.

*  Ach, m ości książę — rzekł — proszę  
wybaczyć, m e wiedziałem, że książę tu jest... 
P ro szę  wierzyć, że mię wielce w zrusza  zaszczyt, 
k tóry mi pan czyni,

C hw ilę  rozm aw iali bez  cerem onyi w tonie 
serdecznym . Po tem  prezydent, nie w ypow iada jąc  
się jasno, dał m u jednak  do zrozum ienia , że go  
przysłał cesarz , aby w ybadał  N antasa . Czy przy­
jąłby tekę  f inansów  i z jakim  progi a m e m ?  A 
w  tedy Nantas, im ponu jąc  z im ną krw ią, położył 
w arunk i.

Ale pod  m a rk ą  obo ję tnośc i w zbiera ło  w 
nim poczucie tryumfu. W stęp o w a ł  o to  n a  na j­
w yższy  szczebel, s taw ał już u szczytu. Je szcze  
jed en  k^ok uczyni, a ujrzy pod so b ą  wszystkie 
g łowy.

Gdy prezyden t konk ludow ał,  m ów iąc, że 
n a tychm ias t  uda  się o sob iśc ie  do  cesarza ,  aby 
m u p o d ać  do w iadom ośc i ,  o m ó w io n y  p ro g ram ,
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w  o b ro n ie  tej zagrożone j  reform y i zmusić par 
lam en t do szybkiego  jej załatwienia.

Wiec narodowy.
Sta ran iem  g łó w n eg o  zazzą iu Macierzy szkol­

nej w  Cieszynie odbył się w R z e sz o w ie 'd n ia  i 5 
b. m. ogó lny  wiec, k tóry m im o ważnośc i  sp raw y 
zgrom adził  n a d e r  niewielu uczestników. (Jos tto  
o w oc)  tłumienia opinii publicznej poufnymi z e b ra ­
niami za zaproszeniam i. Z jawiło się na  sali za ledwo 
kilkadziesiąt robo tn ik ó w  i g a rść  młodzieży, b ra ­
kło zaś  zupełnie naszej „inteligencyi . R ada miej­
ska  rep re z en to w a n ą  była tylko w o so b ach  p. p. 
D ró w  K rogulsk iego  i Krausa. Prz ew ód  e ./.ić . in 
wiecu o b ra n o  p. Dra  Krogulsk iego,  który udzie­
lił g łosu  referentow i p. M arcinkowi, sekre ta rzowi 
„Macierzy*. M ów ca  w sw oim  w yczerpującym  re ­
feracie  przedstaw ił ciężką, walkę , jak ą  staczać  
m usi ludność  po lska  n a  Ś ląsku w w alce z nnpo- 
rem  niemieckim i czeskim  i wzywał spo łeczeń­
stw o polskie  w  galicyi, ażeby spieszyło z p o m o ­
cą  ro d a k o m  sląskim. P o d czas  gdy bow iem  Niem­
cy o trzym ują  p o m o c  m ate ry a ln ą  od „Schu 'verei-  
n u “ i „N ordm arku*  a nad to  subw eneye  i dary 
od  pryw atnych  osób, Czesi zaś  z że lazną  wy­
t rw ałośc ią  i w ro d zo n ą  sobie p racow itośc ią  b ro ­
n ią  sw oich  in te resów  i czechizują  ludność  pol­
ską , P o lak o m  tych wszystkich danych  do pracy 
n a ro d o w e j  b rak ,  a nad to  w arunk i dla tej pracy 
są  dla n ich szczególn ie  n iekorzystne .  Nie brak  
w praw dzie  pośw ięcen ia  i ofiar u działaczy pol­
skich  na  Ś ląsku, je d n ak o w o ż  ludność  polska 
n a  Ś ląsku  jest ubogą , gdyż sk łada  się z 90 „/' 
d rob n y ch  ro ln ików , rękodz ie ln ików  i robo tn ików , 
n ad to  po fab rykach  i kopa ln iach  zaw isłą  jest od 
p ra c o d a w c ó w  i p rze łożonych  C zechów  i Niem­
ców, tak  że p raca  nad  uśw iadom ien iem  naro d o -  
w em  tej ludności dla b rak u  odpow iedn ich  za so ­
bów  f inansow ych jest n a d e r  trudną. j

P ra c ę  o św ia to w ą  w śró d  ludności polskiej 
na  Ś ląsku wzięła w sw oje ręce  Macierz śląska, 
k tó ra  z szczupłych funduszów  sw oich  utrzymuje 
do tąd  n a  Ś ląsku  cały sze reg  insty tucji  ośw ia to ­
wych, a dz iałalność jej staje się co raz  w ydatniej­
szą i skuteczniejszą. M ów ca  os trzega  przed nie­
bezp ieczeństw em  germ an.zacyi,  z ag raża jącem  G a - . 
licyi zachodn ie j  n a  w ypadek , gdyby ludność  na 
S z ląsku  uległa czechizacyi (?!) lub zniem czeniu  j 
i d la tego  apeluje do zg rom adzonych ,  aby po i 
spieszyli z p o m o c ą  P o lakom  na Śląsku.

W  dyskusyi zabra ł  g łos  prof. h u k u cz ,  któ- j 
ry w  k ró tk ich  zarysach  skreślił  h istoryę ś l ą s k a  i 
jako  in tegralnej części Polski, nas tępn ie  odczy­
ta ł  rezolucyę, w yraża jącą  g o rą c e  poparc ie  dla 
sp raw y  polskiej n a  Ś ląsku  i p o s tanaw ia jącą  w y - 1 
b o r  komitetu m ie jscow ego , k tó reg o  zadan iem  
będzie  ene rg iczna  akcya  dla nieeienia pom ocy  j 
ro d a k o m  Sląskim.

P. Rudolf B urda  nap ię tnow ał przedewszyst* 
k iem  tych wszystkich „dź^ łaczy*  naszego  mia- 
Bta, k tórzy zaw sze  tam  są, gdzie  rozchodzi się 
o uzyskanie  m andatu , a k tó rych  b rakn ie  w szę ­

dzie, gdzie potrzeba  pow ażnej i prawdziwej p r a ­
cy i o iiar dla sp raw  n o ro d o  .vych. Następnie 
imieniem robo tn ik ó w  rzeszow skich  o św iaacz jł ,  
że chętnie pospieszą  z pom ocą  braciom  śląskim 
i- żadriych ofiar n ie  będą  szczędzić, byle pomoc; 
ta była skuteczną . M ówca odpiera  zarzut, który 
spotyka partyę socya lno -dem okra tyczną , jakoby 
nie rozum iała  w ażności i świętości sp raw y pol­
skiej, ow szem 'T nając  w s w i i m  p rog ram ie  na 
pierw szym  punkcie n iepod leg łość  P i s k k — j>r•- 
cuje v,'szędżie tam, gozie in teresa  po lskości są 
zag rożone . C złonkow ie partyi soeya lno-dem okra-  

j tycznej na Śląski; są  najdzielniejszymi p raco w n i­
kami nad uśw iadom ieniem  m ro d o w e in  Po laków  
śląskich i ich zab iegom  należy zawdzięczyć, | e  
żywioł polski na  Ś ląsku nic tylko nic upada  na 
siłach, ale co raz  bardziej potężnieje i rośnie  i w 
niedalekiej przyszłoś!:'; wyjdzie zwycięzko z w a l­
ki z Niemczyzną i czechizacyą. W  końcu  zgro- 

i mił m ów ca  szkodliw ą działa lność „inteligencyi"
I polskiej na Ś ląsku, k tó ra  w ro g o  w ystępow ała  
przeciw wszelkie, akcyi ro b o tn ików  polskich, w al­
czących o polepszenie  swojej doli, -  a nad to  
przy ostatn ich  w y b o rach  do par lam entu  przefor­
sow ała  kandydatu rę  hakatysty  Deinla, byle tylko 
przeszkodzić  w yborow i po lsk iego  socyalisty Ar- 
beitla.

Tak  n iepostępuje  żaden  inny św iadom y 
sw ych  celów na ród .  W  w alkach  w yborczych  m ię­
dzy Niemcami a Czecham i naw et fab rykanc i  i 
finansiści g łosow ali  za socyalnym  d e m o k ra tą  
sw eg o  na rodu , by w roga  n a ro d o w e g o  nie do ­
puścić na ważny p o s t ; ru n e k  polityczny, z któ 
regoby  tern skuteczni jj m óg ł walczyć. A prze­
cież Dem cl to znany hakatysta ,  p ro tek to r  n a ­
padu u licznego n a  P o lak ó w  w Cieszynie.
Tylko zm iana, tej taktyki s t ro n n ic tw . m ieszczań­
skich, w ykorzenien ie  przesądu o n ienarodow ych  
tendencyacii  polskiej partyi so cya lno -dem okra -  
tycznej i uznanie  jej jako  ró w n o rz ę d n e g o  k o r ­
pusu armii narodow ej,  m oże s tw orzyć silny wat 
polskości na  k resach  zachodn ich .

Po . p rzem ów ieniu  pp. D ra  Niecia i Sędzimira, 
którzy nie szczędzili slow zachęty  dia pracy  w 
k ierunku  przez referen ta  w skazanym , uchw alono  ; 
jednom yśln ie  rezolucyę prof. Kukucza.

Do w yboru  komitetu nie przyszło; P an  Dr 
K^ogulski jako  p rzew odniczący  do w yboru  ko- 
mietu dla akcyi Macierzy śląskiej bow iem  nie 
dopuścił ośw iadczając,  że sam o  prezydyum  sobie  
wybierze komitet.

N iewiadom o, kto p ana  D-ia K rogulsk iego  
do tego -upoważnił. Czyzby się rozchodziło  o to, 
aby jacyś w ro  >owie Detnlów do Komitetu się 
nie dostali ?

K R O N I K  A .
Rzeszów, dnia 21. I słopada 1908.

Zabawny" występ  W „Głosie rzeszow skim  
z dnia  15. b. m. wystąpił; p Kraus z charak te-

rystycznem „ucałow aniem  rączek"  p. prof, P ęc -  
Row skiem u za jego  zapa tryw ania  na  kw estyę ży­
dow ską .

Bez w zględu na to, czy w ynużenie  p. D ra  
K rausa  zostało  um ieszczone przed, czy po  „ku ­
jcie tylko u ch rześc ian" ,  nie za jm ow alibyśm y się 
niem gdyby nie p rzekracza ło  g ran ic  o sob is tego  
ośw iadczenia .

P. Dr Kraus jed n ak  p rzem aw ia  -nietylkó 
w imieniu w łasnem , ale także w imieniu „ ró w n o  
z nim myślących żydów ". Kto to jednak  ci „ ró ­
wno" 7. p. K rausem  „myślący żydzi*? Przecież 
nie „orgtuńzacya Ż y d ó w -P o lak ó w "  we Lw ow ie , 
bo wyraźnie  różniczkuje  tą o rg an izacy ę  i „ ró ­
wno i  nim myślących* i tylko w imieniu tych 
ostatn ich  występuje.

W obec  na iw nośc i  a rg u m en tó w  i po rów nań , 
zd radzających  b ra k  głębszej zna jom ośc i przed- 
n ro tu ,  wątpić należy czy tacy „ ró w n o  myślący* 
istnieją. Lecz za nieistnieniem ich przem aw ia  
jeszcze jedno: P. Dr Kraus o k reś la  tych „ ró w n o  
z nim m y ś lą c y c h 1 bliżej jako  „zdała się t rzym a­
jących od  ruchu  syonis tycznego. i gdzie tylko 
m ożna  go  zw alczających". Tym czasem  p. Di 
Kraus ani tak zbyt „zdała" się od ruchu  syoni­
s tycznego  dotąd  nie trzymał, ani ich „gdzie  m óg ł"  
nie zwalczał. Przeciw nie  p. D r Kraus, „gdzie tyl­
ko m ógł"  do „ ;uchu  syonistycznego* w R zeszo­
wie się zbliżał. W szak  pam ię tam y  jeszcze jak p. 
Dr K raus zam iast zw alczać  syonis tów  stał z nimi 
w jednym  szeregu, jak  ten sam  p. Dr. K*aus na 
zg rom uczen iu  przed wy borczem  do kaha łu  przy­
jął bez zastrzeżeń  cały syónistyczny p ro g ra m  
kahaliry, przestaw iony  przez 'tut. przedstaw iciela  
syonis tów . - ■

S k o ro  więc p. Dr K raus nie zw alczał 
„gdzie  tylko m ó g ł"  ruchu  syonis tycznego , jak im - ' 
że sposobem  więc ci, k tórzy ten ruch  „ g d z ie 17 
t / lk a  m o g ą -  z.,M czają , są  „ r o w n o z n i f n  m yślący?

A zresz tą  skąd  legityrndcya p. D rd  Krausa  
do p rzem aw ian ia  w ich- imieniu, kto p. D ra  
K rusą  do te g o  u p o w ażn i ł?  ,

Nie rozchodzi nam  się o o b ro n ę  tyci}, „ ró w ­
no m y ś lą c y c h 1, ale o to, by n ie  fa łszow ano  opinii 
publicznej san io zw ań czem  przedstaw iciels tw em  
choćby jak ichś  wątpliwej egzyśtencyi „ rów no  
m yślących".

Uniwersytet lud. im. M ickiewicza. Z apow ie- 
wiedziany na zeszłą niedzielę odczyt p. Heleny 
Radlińskiej, p. t. „Spo łeczny  rozw ój Polski*, 
zebra ł w sali „Sokoła* r .ader liczną publicżnoć 
ze wszystkich sfer n a szeg o  m iasta , p rzew ażnie  
młodzieży, kto>-a w przepełn ionej sali z. wiel- 
kiem, a rządk iem  u n as , ,  skup ien iem  s łuchała  
c iekaw ego  wykładu. Pani. R adlińska ba rdzu  m i­
sternie ujęła w wązkie  ram ki godzinnej lekćyi, 
obszerny  tem at o dziejach rozw oju  życia n a s z e ­
go  spo łecznego , począw szy  od  sa rhego  z a ran ia  
państw ow ośc i  naszej, aż do fa ta lnego  je j -k o ń c a .

O g ro m n a  e rudycya i o p an o w an ie  .p rzed -  . 
miotu, przy wielkim talencje  popu laryza to rsk im , 
pozwoliły p. Radlińskiej świetnie w yw iązać się 
ze sw eg o  zadan ia  i wypowiedzieć" wiele ćo  było 
now em  nietylkó dia młodzieży.- To też-rzęs is te-  
mi ok laskam i dziękow ali  wdzięczni' s łuchacze  
u ta len tow anej p re legen tce  za piękny, jej w ykład, . 
a jeden z obecnycn  robo tn ików , ; w imieniu ro-

otw arły  się m ałe  drzwi, w ionące  do a p a r t a m e n - ' powiad, jące n iezm ierne zyski z  p rzedsięb iors tw a 
tów  i ukazała  się p o k o jo w a  pani. 1 w kopalniach- J a k iś  dyplom ata  trak tow ał z nim

N antas  pob lad ł  nag łe , nie dokończy ł  z d a - ! w sp raw ie  pożyczki, k tó rą  jedno  z sąsiednich 
nia, k tó re  rozpoczął. P odb ieg ł  do pokoj owej, m o cars tw  chciało  uzyskać w Parzżu. P rzesuw ały

się szereg iem  różne ósoby, zdając rach u b ę  z li­
cznych i znacznych  interesów,

W  końcu  odwiedziła  go  znaczna  liczba 
ko legów  parlam en ta rnych . W szyscy unosili się 
w p rzesadnych  p o c h w a ła c h  z pow odu w czo ra j­
szej jeg o  mowy.

On zaś w yciągnąw szy  się w fotelu ̂ p r z y j ­
m ow ał te kadzidła  bez uśm iechu  zadow olen ia .

A dźwięk złota dochodził  ciągle z biur s ą ­
siednich i mury drżały jakby  odg łosem  kuźrr, 
rzeeby' m ożna, żc tii s fab rykow ano  w szystko to 
złoto, k tó re  b rzęczało  w około.

P o trzeb o w a ł  tylko ująć p ióro w rękę, by 
d > o k n a  i spo- , rozes łać  depesze, k tóre  mogły radośc ią  lub trwo- 

,g ą  przejąć  wszystkie targ i Europy. Mógł po- 
■ w strzym ać  lub przyspieszyć wojnę, popierając  
l lu b .z w a lc z a ją c  pożyczkę , o k tórej mu m ów iono. 

Dzierżył naw et w swej ręce  budżet całej F ran- 
| cyi a w kró tce  m iało się rozstrzygnąć , czy sianie 
za cesa rs tw em  lub p r z e u w  niemu.

A więc był 10 tryumf niesłychany, jego 
! o soba  urosła  do og ro m n y ch  rozm iarów  i stała J

szepcząc  :
— W ielce  p rzepraszam , m ośc i  ksiąze...
I po cichu w ypytywał poko jów kę .
— W ięc  pani wyszła o wczesnej po rze?

Czy powiedziała, dokąd  idzie?  Kiedyż miała p o ­
w ró c ić ?

P o k o jó w k a  odpow iada ła  s łow am i og ć ln  
kowerni, gdyż jako  inteligentna dziewczyna,, nie 
chciała  się sk o m p ro m ito w ać .  A pan, spos trzeg ł 
szy n a iw n o ść  tak iego  egzam inu , rzekł w końcu  
k ró tko

— Gdy pani pow róci, p roszę  ą zaw iad o ­
mić, że p ra g n ę  z nią mówić.

Książę zdziwiony zbliżył si 
g ląda ł  n a  dziedziniec.

N antas  wrócił ku niemu, uspraw iedliw iając 
się  n a  now o . Strac ił  już jednak  zim ną k rew , 
nie m ów ił już tak płynnie i zwrócił uw agę  k s ię ­
cia mniej zręcznym  w ysłowieniem się.

— Popsu łem  sp raw ę!  — wyrwafo mu się 
g łośno , gdy prezydent wyszedł. -  P rzez  to o m i­
nie m ię teka m inisteryalna.

Pozostał długo pod p rzykrem  w rażen iem  się ś ro d k o w y m  punktem, naokoło  k tó rego  świntii 
tego  w ypadku, a chwilami w pada ł  w gniew , i się ob raca ł .  A jednak  w tym tryumfie nie c^uł« 
W p ro w a d z o n o  kilka o s ó d . tych rozkuszy, k ture  sob ie  obiecywał. Przygnia-

J a k iś  inżynier zdał mu sp raw ozdan ie ,  z a - i t a ło  gc jak ieś  znużenie, myśli rozbiegały się ii

drżał na najmniejszy szelest. Gdy g o rączk a  za ­
dowolonej ambicyi uderzała  mu do twarzy, czuł 
na tychm iast,  że znów  blednie, jak  gdyby nagle  
zimna dłoń chwytała go  za szyję.

Upłynęło dwie gudziny  a Flawja jeszcze 
się nie pokazała .  N antas zaw oła ł G rzegorza , by 
go posłać  do pana  Dauvilliers, jeśli b a ro n  jest 
u siebie.

Pozostaw szy  sam  w pokoju , zw olna prze­
chadza ł s.ę po gab inec ie  i nie p rzy jm ow ał już 
tego  dnia n ikogo. S topn io w o  w zrasta ło  jego  ro z ­
drażnienie. 1 snuł domysły, że żona  gdzieś miała 
sch ad zk ę  miłosną. Z ap ew n e  naw iąza ła  znow u 
stosunki z panem  des ro n d e t te s ,  k tóry  ow dow ia ł  
przed sześciu m iesiącami. N antas długo się b ro ­
nił przeciw zazdrości. P rzez  dziesięć lat ściśle 
p rzestrzegał z aw ar teg o  układu , tylko żądał, jak 
mówił, by go  nie n a rażan o  na śm ieszność . Nie 
pozwoliłby nigdy swojej żonie  skom prom itow ać  
nazw isko  i uczynić przedrtiiotem p o w szech n eg o  
szyderstw a.

Lecz siły g o  opuszczały Uczucie m a łżonka , 
k tóry  chce jedynie szacunku , napełn ia ło  go  ta ­
kim niepokojem , jak iego  nie zaznał naw et w te­
dy, gdy w począ tkach  swej fortuny, rzycał n a j ­
s z y k o w n ie js z e  projekty na  jedną  kartę

W esz ła  Flawja, u b ra n a  jeszcze w sukn ię  do
wyjścia. Zdjęła tylko kapelusz  i rękaw iczki.

(C. d. n.)
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bo tn ikow  — w rzew nych  a prostych  w yrazach , 
p rosił  o dalsze p o d o b n e  w ykłady. Św iadczy  to 
zupełnie  dow odnie ,  że publiczność naszą, w brew  
utartem u m niem an ia ,  in teresują  podobne  wykła­
dy, g d y  na  nie p rócz  dobrych  chęci sk ład a ją  się 
talerit i wiedza. T rzeba  nietylko chcieć coś p o ­
wiedzieć, ale także m ieć  coś do powiedzenia  i 
um ieć to powiedzieć. Pani Radlińska  posiada 
ten ta lent w w ysokim  stopniu i -  co bardzo  
rz ad k o  u nas  się zdarza  — posługu je  się czy­
s tą  polszczyzną.

„U niwersytet ludowy imienia M ickiewicza" 
rzetelnie s ię  publiczności naszej przysłużył i z ro ­
bił d ob ry  początek . P rag n iem y  dalszego  ciągu.

Poufne zebran .e  cz łonków  oddziału U niw er­
sytetu lu d ow ego  imienia A dam a Mickiewicza o d ­
będzie się we w to ie k  17 b. m. o godz. 2. pop. 
w -sa l i  rady  m iasta  z porządk iem  dziennym : 1) 
Referat o znaczeniu  pracy  oświ- towej U niw er­
sytetu ludow ego ,,  2) Dyskusya, 3) W y b ó r  p row i­
zo rycznego  wydziału, kom isyi kon tr ,  i sądu  po 
lubow nego , 4) W nioski.

Z ap ro szen ia  n a  zebran ie  w ydaje sekre ta rz  
koińitótu p. Rudolf B u rd a  w biurze pow. Kasy 
cho rych  w Rzeszowie, m iędzy godz. 12. a 1. w 
I o łudnie  i 5. a 6. pop. Ktokolwiek by więc za- 
pi oszen .a  Łie otrzymał, a m a  z am ia r  zostać  człon­
k iem  oddzia łu  Uniw. lu d ow ego  w Rzeszowie, 
zechce  pod  powyższym  ad re sem  się zgłosić.

W k ła d k ą ^ k w a r ta ln a  wynosi 1 kor.
Wieczór ku czci Mickiewicza u rządza  m ło ­

dzież 1-go r z e s z o w s k ie g o ' g im nazyum  w sali 
„S o k o ła"  w  sobotę  dnia 28 b m . . z następującym  
prograrrtem . P ro log :  P ieśń  wajdeloty. 1. S łow o 
w stępne  2. „po lonez  jub ileuszow y11 Ż u k o w sk ie ­
go  '(chór  m ęski) .  3. „ F a r y s 1. 4. a) „ W ejście 
S te fana"  z S tra szn eg o  dw oru  Moniuszki, b) „Spie- 
wąfćy wdzięcżni ‘ G am b er ta  (bary ton  - solo). 5. 
W stęp  P a n a  Tadeusza. 6. „C h ó r  m yśliw ych“No- 
sk o w sk ieg o  (ch ó r  męski). „K onfedera tów  B a r­
s k ic h 11 ak t  11. Epilog.

jU B ib ty  n a  drugi w ieczó r  muzyczny „L utn i11 
s ą ‘rozchw ytane , co dow odzi że T ow arzystw o  
potratiło  pub liczność  rzeszow ską  za in te resow ać .

T N abożeństw o żałobne za poległych b o h a te ­
ró w  w roku  1831 u rządza  tow. „G w iazda"  wraz  
z młodzieżą g im nazya lną  dnia 30 b. ni. o godz. 
7-mej ra n o  w kościele farnym .

O chotnicza s tra ż  ogniow a w Rzeszowie u rzą ­
dza w ieczór, lis topadow y w niedzielę 29-go b. m. 
P rd g ra m  teg o  w ieczoru  podam y  w następnym  
num erze .

Sąd przysięgłych. W  bieżącym  tygodniu  
Odbędą się następu jące  rozpraw y: poniedziałek, 
23, b. m . Nawój, sk ry tobójcze  m ord ers tw o , w to­
rek  24 b. m., M arya Ł a b a j  i tow., kradzież  o raz  
W ojciech  Z a ięb sk i  kradzież.

P ie rw sza  z tych ro z p ra w , m ająca  za przed­
m iot m o rd e rs tw o  d o k o n a n e  przez 68 letniego  
n a  67 ‘letniej żonie swej, potrwa praw Jopobm e’ 
d w a  dni taK, że w yznaczone n a  wtorek rozp.a- 
wy b ę d ą  się ftiogły odDyć dopiero we środę.

ć . Na te.n z a K o n c z y  się  o b ecn a  k ró tk a  kaden- 
cya sądu przysięgłych.

„Telęktroskop."  P. S t a n i s ł a w  C h r z a ­
n o w s k i ,  e lek trom echan ik  w Przem yślu , wy­
nalazł apara t,  za  p o m o cą  k tó rego  inożna  d o k o ­
nyw ać  zdjęć fo tograficznych n a  odleg łość . W y ­
nalazek  p. C h rzan o w sk ieg o  m a  szczególn ie  w a­
żne  znaczenie  dja celów  w ojskow ych. W ynalazca 
odniósł siię też do c. i k. w o jsk o w e g o  Komitetu 
techn icznego  we Wiedniu. Z polecenia  tegoż  o d ­
była się 13 b, m. -próba, k tó ra  m iata  dać  zna­
komity rezultat. W yna lazek  swój nazw ał p. C h rz a ­
now sk i r te le k t ro sk o p e m “.

F hotop lasticum  w Rzeszowie m ieszczące  się 
obęcn ie  w daw nym  hotelu „ L u f t m a s z y n a y daje 
w tym tygodniu  za jm ującą  seryę, a m ianowicie  
o tf  niedzieli 22L do spboty  28. l is topaaa  Jez io ro  
Garda  i okolice.

„N ajw yższe odznaczenie." Na cesarsk ie j  w y­
stawie JuoU euszow ej w Stey r. 1908 n a d a n o  
znhnej i najs tarsze j fabryce . n a s z y  do szycia 
S iń g e r  Co... l o.w. Akc. (tutejsza filia ul. T rzeciego  
M aja 1. 5.) za  w ystaw ione m aszyny  do  szycia dla 
użytku za ro w n o  d o m o w eg o , jak  p rzem ysłow ego, 
najw yższe odznaczen ia : s reb rny  m edal p ań s tw o ­
wy, i.a cesarsk ie j  z aś  wystawie jubileuszowej 
w .W eis r . 1908 w ielki m edal złoty.

*tBi;e u p a ta n e  ro p ą  (Kazetef), o których- 
w ynalea ien iu  już pisahsm y, nadeszły  do R zeszo­
w a  i b ęd ą  po d d an e  publicznej p rób ie  we w to­
re k  i w ę  s ru d ę  24 i 25 b. m. m iędzy godz. 12 
a  2 w południe  w pom ieszkaniu  p. inż. F ran c i­
szka  S tąźkiew icza  (nap rzeciw  g m ach u  dyrekcyi 
ska rbu ) ,  w Tow arzystw ie zaliczkow em  g  u- p. 
E d w a rd a  Metala (ul. M arsza łkow ska  na Ruskiej 
wsi.) .

Lęży w in teresie  wszystkich wzięcie u dz ia ­
łu w tych p ró b ach  celem p rzek o n an ia  się o w a * 
tości ow ych  pieców, k tó re  tan iośc ią  opalu  w yru­
g o w a ć  pow inny węgiel i drzew o.

Z e  ś w i a t a .

K a ta s tro fa  w Hamm Od czasów  olb rzy­
miej kU astrofy  w C o u m e r e s  we r .u n o y i ,  przed 
iaty czteru, nie było ani przedtem , ani potem tak 
straszej klęski żywiołowej, jak pożar, który w y­
buchł w tych dniach  w kopa ln iach  Węgła Tow. 
„ R a d b o d ' , po łożonych  tuz ko ło  Ham m , miasta 
pow ia tow ego  w północnej Westfalii.

P o ża r  w ybuchł we czw artek  w nocy. w 
chwili, kiedy w tizecń  piętrach szybu 1. p ra c o ­
wało 4 0 J  ludzi. Przyczyną p jż a r u  była cksplo- 
zya g azó w  nu piętrze d r lg ie m .

Płom ienie  szybko ogarnę ły  cały szyb, wci- 
skaiąc się do każdego  k u .y ta rza  tak, że o ra tu n ­
ku praw ie m ow y  być nie m ogło . P rzy nadzw y­
czajnych w ysiłkach udało się w ydobyć k ilkudz ie ­
sięciu rpbotn.Kow, międy tymi tylko O zdrow ych, 
35 zaś rannych  a oko ło  60 trupów.

Jeżeli  się zważy, że w kopalni zna jdow ało  
się oko ło  420 ludzi, a ra tunek  znajdujących się 
w kopalni robo tn ikow  jest dalej w ręcz  n iem ożli­
wy, t rzeba  przyjąć, że katastrofa  pochłonęła  o k o ­
ło 380 ludzi, m iędzy którymi znajduje się zna­
czna ilość Po lakow .

Na miejscu katastrofy rozg ryw ają  się g rozą  
przejm ujące sceny, k tórych opisać n iepodobna .

W inę katastrofy  ponosi g łow nie zarząd  ko ­
palń, który zaniedbał urządzenia  po trzebnycn  
ś ro d k ó w  o ch ronnych .

Kobiety adwokatami. P ierw sza  kobieta-adw o- 
kat pojaw ia  się w S tan ach  Z jednoczonych  w ro ­
ku 1869, a w roku  1879 już występuje w wyż­
szym sądzie federacyjnym w Waszyngtonie .  
W roku  1897 było już kobiet na  tern stanow isku  
275. — P ró cz  S tan ó w  Z jednoczonych  spo tyka­
my je w MeKsyku, Chili, Kanadzie, Nowej Ze- 
landyi, na  w yspach  S an aw ich  i we wszystkich 
ko lon iach  angielskich .

J a p o n ia  liczy już jed n ą  kobietę adw oka ta  
W e Francyi w r. 1900 oyio 2, w 1905 r. 7 k o ­
biet ad w oka tów . W  chwili obecnej jest 18 k o ­
biet p raw ników , w tej liczbie kilka RosyaneK. 
W Szwecyi na  uniwersytecie w Upsali kooieta 
w ykłada  p raw o  cywilne. S ą  prócz  tego  kobiety- 
praw nicy: w Szwajcaryi,  Norwegii,  Rumunii,
N iemczech. W  Finlandyi osta tnio zaliczonemi z o ­
stały do k o rpo racy i  adw okack ie j  2 kobiety.

M ałżeństw o b ra ta  z s io s trą . D o konsysto- 
rza  du ch o w n eg o  w W o ro n eżu  w niesiono  nie­
zwykłe pudanie . Bra t i s ios tra  p roszą  o p ozw o­
lenie w stąp ien ia  w związek m ałżeński. -Okazuje 
się, że os ieroceni w dzieciństwie i w ychow ani 
przez obcych  ludzi, zupełnie się znali, a gdy jako  
dorośli spotkali się z sobą, zapoznali i pokochali  
się, poczem  zaczęli żyć z so o ą  w bardziej ści­
słych s to sunkach ,  naw et nie podejrzyw ając  tak 
b liskiego pokrew ieństw a.. .  O becnie  m a ją  dziecko 
i p ra g n ą c  je z legahzow ać, p roszą  o pozwolenie  
na śiub.

Korespondencye.
Ropczyce. dnia 20. listopaaa 1908.

(0  pow iatow ej kasie  oszczędności slow  parę).

Siła upłynęło czasu od o s ta tn ie j  k o re S p o n -  
dencyi z naszego  miasteczKa, w „T ygodn iku"  u- 
mieszczonej.

Gdybyśm y objaw y życia spo łecznego  n a ­
szeg o  m iasteczka chcieli ocen iać  z punktu  wi­
dzenia  pół a lbo  ćw ierć  europe jsk iego , s tanęliby­
śmy bezradni, ręce  by nam  opadły, choćbyśm y 
mień siię g ladya to rów  i c ierpliwość Syzyfów.

B rak  w szelk iego  poczucia w w ykunyw aniu  
ooyw ate lsk ich  o b o w iązków  w myśl przepisów  
uśw ięconych  p raw em  i obyw ate lską  p rzyzw oito ­
ścią daje się tu odczuw ać  praw ie  na ■ każdym 
kroku :

Poczciw a s ie lanka w g o sp o d a ro w an iu  w in- 
styiucyach publicznych jak we własnej kucnni 
czeladnej, czy w oborze ,  objaw ia się iu w całej 
swej pełni. Dła przykładu, o g o sp o d a rc e  w pow. 
kasie oszczędnośc i  s f tw  kilkoro.

D y rek to rem  tej kasy jest już od  n iepam ięt­
nych lat po b o rca  pod a tk o w y -p .  Juszczyk . J a k o  
dy rek to r  ka=y, m ając  tamże „wieie" czynności 
urzędow ych, nie m ug ł ten pan  wypełniać swych 
obowiązków’ poborcy , jako  zaś p o b o rc a  nie m ógł 
oddać  s?$ sum iennem u w ykonyw aniu  obow iązków
dyrek to ra  kasy.

I lak trzwmając oby dwie srok i za ogon  
walczył lata całe, aby je w sw ych rękach  utrzymać.

Jeszcze  za  rządów  śp. s tarosty  J a g o sz e w -  
skiego  przyszło polecenie  i c. k. Namiestnictwa, 
aby p. Juszczykow i wytłómaczyć, że piastow. ń e  
tych dw óch  godnośc i ,  to dla n iego  tro ch ę  za 
wiele, jedną  b ezw aru n k o w o  pow inien puścić, a 
w szczególności tą  z kasy  oszczędności.  P o L  ce­
nie to ąuz ieś  zaginęło, a p. Ju szczy k  rozpaczli­

wie się dalej bronił  na  obydw u  s ta n o w is k a e h » 
pocieszając się, że to przecież »pro pablico-bono«.

Nad rozpaczliw ą sytuacyą p. Ju szczyka ,  u- 
l i l jw a ł  się poseł se jm ow y z pow . ropczyck iego  
p. J e d y n a k  i wniósł w obecnej sesyi se jm ow ej 
w tej sp raw ie  in terpelacyę. S ku tek  tej interpela- 
cyi był ten, że p. Ju szczyk  z rezygnow ał z posady 
dy rek to ra  i jego  rezygnacyę  p rzes łano  nam ies t­
nictwu. R ezygnacya  jednak  ow a nie była znow u 
tak  se ryo  przez p. Ju szczy k a  pojętą. „Niech się 
tam  panie tego  dobrodzieju  w nam iestnictw ie 
uspokoją, że sp ra w a  już załatw iona, Ropczyce 
i tak  m os.erdzie ju  zabite od  św ia ta  aeskam i, nikt 
się i tak nie dowie że ja lego  -  sąsiedzie, ch o d ź ­
my cio Burstyna na jednego"

I tak się też stało, rezygnacya  leży w n a ­
miestnictwie, a .nasz k o ch an y  d y re k to r -p o b o rc a  
dalej w kas ie  urzęduje: jest wilk syty i o w c a  
cala. Nie myślcie Czytelnicy, że to tak Koniecznie 
n iezbędną  jest o so b a  p. Ju szczyka  w kasie , o 
nie — ojirócz p. Ju szczy k a  jest jeszcze dw óch  
dyrek to rów , którzy g o  znakom icie  zastąpić  m o g ą .  
Nie m ożna  jednaK przecież żądać , aby tak  p o ­
w ażana  i wieika figura w m iasteczku , pos trach  
wszystkich żydów i chałupników , jak  p o b o ca  
podatkow y, wyzbył się małej synekurk i,  k tó ra  
tyle daje dochodow , że zaledwie w ysta rczą  na  
kilka śn iad an ek  i opędzenie  kosztów  ta ru czk a  
w kasynie. Diaczegwż więc m am y o d m aw iać  p. 
poborcy  tej małej p rzyjem nostki, kiedy on  tak 
bardzo  się dla nas  p o ś w ię c a ?  — T rzym ać dwie 
sroczki za ogon  na obecnym  m rozie  to chyba 
wieikie p o św ie c e n ie ?

Po tęg a  iautazyi jest wielką, więc w sp o m i­
nając o p. Juszczyku  i kasie  oszczędności,  p rzy­
chodzi za raz  na  myśl także  przew odniczący  d y ­
rekcyi kasy ks. Krzysiak.

W styczniu r. 1900, kiedy było już puDliczną 
tajem nicą, że Tow. wzaj. kredytu w Sędziszow ie 
ma się ku kogutkow i, czyli że lada  dzień zniknie  
z pow ierzchni ziemi, dy rekeya  kasy oszczędności 
z k s . Krzysiakiem n a  czeie pożyczyła temu tow a­
rzystwu 8000 koron .

W  tym w ypadku  postąp iono  w b rew  p rze ­
pisom  statu tow ym , że kasie  nie w olno  pożyczać  
sw ych kap ita łów  innem u - tow arzystw u f inanso­
wemu bez specya lnego  zezw olen ia  c. k. Namiest­
nictwa.

Tow. wzajem, kredytu w m aju  1900 r., jak  
było do. prze wiedzenia, zbankru tow aro . ow e  8000 
k o ron  przepadły  i byłby natura ln ie  spOKÓj iście 
ropczycki, gdyby m e c. k. Nam iestnictwo, które  
n a  lustracyę do kasy  oszcz. wysłało sw e g o  ko- ~ 
misa rza.

Lustra tor  w ytknął D yrekcy. n ie legalne  p o ­
stąpienie w tym w ypadku  i na  snutek  jego  s p ra ­
w ozdan ia  Nam iestn ictwo zażądało , aby o w ą  .stratę 
pokryli ci, k tórzy tak  n ieopatrzn ie  funduszam i 
kasy rozporządzili , czyli dy rekeya z g łó w n y m  
dyrek to rem  na  czeie. Czy dyreKcya do  ro z p o ­
rządzenia  nam iestn ic tw a się zastosuje, będzie  już 
jej osob is tą  rzeczą, nam iestn ic tw o jednak  nie p o ­
winno spuszczać tej sp raw y z  oka  i pilnie b a ­
czyć, aby przez lekkom yślność  kilku jedynostek  
nie ucierpiało dobro  ogółu.

Tyie na  razie o tut. kasie  oszczędności.
5 .

Odpowiedzialny redaktor  i wydawca: 
A n to n i K o r d y b a c lia .

N A D E S  Ł A N E
lb iy k a  t a  n ie  poch o d ź  od R e d ak cy i ,  k tó r a  też  żadne j  

n ią  n ic  h icze odpow iedz ia lnośc i . )

P-jwszechnie  uznane za n aj.epsze  s ą  nrze- 
tłuszczone M Y D Ł A M. 'MALINO W S K IE- 
G 0 w W arszaw ie, A nalizow ane w c. k. Z a­
kładzie do badan ia  artyku łów  spożyw czych 
w Krakow ie. Mydła, io a te to w e (11 odmian 
z zapacham i kwiatew , lecznicze, m a r m u r o ­

we, Phiicderm ina.

W Rzeszowie do nabycia w ap tece  Wncgo P.
A. K arp iń sk ieg o .'

Lekcye języka ang ie lsk iego  i literatury udzie- 
ć m oże  dyp lom ow any  nauczyciel z Anglii. Zgło- 
e n i a -  listowne w Adminisiracyi na szeg o  p ism a 
)d‘ nap isem  „A nglik". - - ‘ - •

M E B L E
pow udu  w y,azJu  są  do zbycia M E B L E  do  j a ­

da lnego  poko ju  i do salonu. 

W ia d o m o ść ,  ul, S an d o m ie rsk a  1. 7, I. p,
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W ę g l e
najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

W " O P E R A  w IMHYIII
K a ż d y  m o ż e  s o b i e  i s w y m  n a i h l i ż s z y m  s p r a w i ć  n a j w i ę k s z ą  p r z y s ł u g ę ,  k n p u -  ^ 

MARHiąo, g r a m o f o n  n a j n o w s - e j  i u l e p s z o n e j  k o n s t r u k c j i  z  m a r k ą  „ A N I O Ł E K / ,  ( 
k t ó r y  z u p e ł n i e  b e z  s z m e r u  o d d a j e  n a t u r a l n e  g l o s y .  —  C e n a  b a r d z o  n i s k a .

Fortepian
w dobrym stanie

bardzo tan io  
do s p r z e d a n i a .
W ia d o m o ś ć  w d r u k a m i  p. 
P i l l e r a  ( p r z e d t e m  A r v a y a )  

u l.  T r z e c i e g o  M a ja  1. 7.

Bardzo smaczne

ZIEMNIAKI
J A D A L N E
m a na sprzedaż  
po c e n ie  5  koron  
za lOO k g . z o d ­
s ta w ą  do Rzeszowa
Zarząd dóbr Zalesie

p. Rzeszów.

P j . P o l e c a :  P i e r w s z y  R P A M O r O N n U /  PŁ} 1 2 M A R K ^Kraiowy slM U n H l T l U r U l i U i y  o c h r o n n ą  a n io ł e k

" W :&  optyka w Rzeszowie ul. 3-go Maja I. 3.
Wielki wybór płyt i wijmiana tychże. Udziela się na wypłat w dogodnych ratach.
Stosunkowo w krótkim czasie zdobył  sobie gramofon i fonograf wszechstronne uznanie. Oddają wyraźną i natu­
ralną wymowę,  muzykę wokalno-instrumentalną oraz deklamacje  i wszelkie kombinaeye zgłosek,  są zarazem 
nauczycielami obcych języków a służą za rozrywkę.  —  Szczególną zaletą tych aparatów jest wyraźny i daleko  
idący ton. —  Uzyskano najznakomitszych artystów, artystki i orkiestry,  celem uchwyienia  ich gry na płytach.

Najkorzystniejs?y dochód dla PP. Restauratorów i właścicieli hoteli - “ “ r

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

--------  _  poszukuje ,_j-----.z:

Z d o l n e g o  a k w i z y t o r a
W ia d o m o ś ć  w k s ię g a rn i  J .  J A R O S Z O W E J .

■—  D o  w y d z ie r ż a w ie n ia  —  
s l i l o p o  o t  y

Lokal restauracyjny
s k ł a d a j ą c y  s ię  z t r z e c h  du= 
ży c k  p o k o i  i k u c h n i  w r a z  
z k o n e e s y ą  p r z y  ul.  K o ­
śc iu sz k i  1. 11 . B l iż sz a  wia= 
d o m o ś ć  u  p .  J .  K o w a la .

NOWY MAGAZYN  
KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ.

I*. T.
Mam zaszczyt zawiadjmić,  że o t w o r z y ł e m  

w Rzeszowie,  przy ul. Trzeciego Maja 1. 3. fduin 
Wgo Dra Bronisława Zangena)

MAGAZYN KONFEKCYI 
DAMSKIEJ i DZIECINNEJ
któiy na s e z o n  j o s i e n n y  i z i m o w y  jest  

zaopatrzony w wielki wybór

- Damskich najnowszych modeli. -
Prócz gotowej konfekcji ,  przyjmować będę

za m ó w ien ia  w e d łu g  m iary
na K O S T Y U M Y ,  SAKI,  ŻAK IE TY,  PŁASZCZE,  
SUK NIE ,  HALKI,  BLUZY,  MATINKI,  SZŁA  
F R O K l  i t. d. podług ostatnich żurnali paryskich 
i dostarczać będę puuktualu;e na oznaczony termin.

Stosunki handlowe naw ązałem z p erwszo* 
rzędnemi firmami, co da mi możność zadosyć uczy­
nić najwybredn ejszym wymogom.

Towar doborowy. —  Ceny możliwie najtańsze. 
Z ygm u n t F e r t ig

Z astępca  firmy H e i lm an n  K o h n  i Syuowie ,  c. k. nadworni 
dostaw cy  we W ied n iu .

NA ŚW. MIKOŁAJA 1
Księgarnia J. Jarosz owej

w R zeszo w ie
p o le c a  ś l iczne  k s ią ż k i  d z ie c in n e ,  k s ią ż k .  illa* 
s t r o w a u e  d la  d o r o s ły c h ,  o b r a z y  a r t y s t y c z n e ,  
k a s e tk i  ź f a rb a m i ,  k s ią ż e c z k i  do  m a lo w a li  a 

i w. i u n y c h .

■■ ■■■■-■-- -■ Kartki z św Mikołajem. —  ......
ZpowoduBrala u m lojuca 
wyeprzedaż najSwleą. 
szych ia« awoścl w papie­
rach listowy oh po zal- 

żonych ooa iacn.
Książki illustrowane na raty .

Z n a k o m i ta  k s i ą ż k a  k u c h a r s k a  R .  M a k a r e w i -  

czo w e j  n a  r a t y  p o  1 k o t .  m ie s ię c z n ie .  •— —  

Wszystkie kalendarze na składzie.

BAR A M E R Y K A Ń S K I
w  R zeszo w ie  przy uL 3 -g o  ffn ja

i D o g o d n a  s c h a d z k a  d l a  p r ' . e j e z d n y e h  i m ie js c o w y c h .  —  
O b s z e r n a  h a la  p iw u a .  —  K a ż d e g o  c z a s u  ś w ie ż e  p iw o  
p i l z n e ń s k ie .  P r z e k ą s k i  z im n e  i g o r ą c e .  O b s ł u g a  s z y b k a .

C e n y  u m ia r k o w a n e .

BANK ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przy ul. 3 go Maja 5. I. piętro
płaci od nowych wkładek oszczęd­
ności złożonych od i. stycznia I90B

S I N G E R
a a

najiiowsza i naj- 
znalŁomitss-.a 

m a s z y n a  
d.o szycia

S I N G E R A
maszyny 

do nabycia 
tyllio w naszych 

sliładaoh.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia — R z e s z ó w
ul Trzeciego Maja I. 5.

ESfe

n a od
już od dnia lokacyi g o tiw k i, oraz opłaca 

— _  sam  podatek ren tow y .:
D Y R E K C Y A :

J a n  A is  m.  p.  Teofil (Dzierż) ński m.  p.

Ramy do o b r a z ó w
w  n a f i e p s z y i n  g u ś c i e  puleeu  

K S I Ę G A  I Ł  I V  I  A
kr

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Do nabycia we 
wszystkich 

więk$2ycłi han­
dlach kolonial­

nych.

Z  drukarui Leona Pillera w Rzeszowie


